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przyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a k d t e n a  przy G łów nym  Rynku N r 543 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b iÓRA EXPEDYCYI Gzasu  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “ CZAS pPrzyjm.ują się
o g ł o s z e n ia , ROZPRAWY, Od e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, ksi garskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, . dzierżą w itp .

Z a  o j s l a t J ?
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacją na st.ępp] rządowy.

li 1 s t  y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 12 Stycznia
I \a  jednem z ostatnich posiedzeń Rady 

miejskiej, kilku członków wniosło żądanie, 
iżby motywa projektu pożyczki ułożonego 
w W iedniu , jakoteż projekt sam wydruko­
w ać , a to w celu aby publiczności i człon­
kom R ady podać sposobność, bliższego za­
znajomienia się z rzeczonemi dokumentami, 
nieprzestając na tern co dotąd z pism publi­
cznych mogło byc wiadomem, ani też na re­
lacyi delegowanego do tej sprawy Referenta. 
Źadanie to odesłano do W ydziału  a w za­
dających i większej części publiczności po­
w stało mniemanie, iż W ydział publikacyą jakiego Rząd przychylić się zechciał, a po-

że z gotowością przyjęcia nad nim dyskusyi, 
jak dalece ona nas oświecić i do korzystniej- 
szych dla ogółu doprowadzić może w spra­
wie tej warunków. Dziś więc po odczyta­
niu relacyi w ydziału, obrońcami jego stawia­
my się dobrowolnie, o ile zarzuty w niej 
poczynione, z niedokładnego rzeczy zrozu­
mienia p ły n ą , i o ile jest naszern życzeniem, 
aby zapobiedz jeźli można postanowieniu 
Rady w duchu konkluzyi Referenta, postano­
wieniu, któreby nadwerężyło powagę w ła­
dzy gminnej, boby mogło za sobą pocią­
gnąć odebranie jej zarządu odbudowania mia­
s ta , któreby pozbawiło dobrodziejstwa do

swojej relacyi, poprzedzi ogłoszeniem mo­
tywów i projektu, tern bardziej że w prze- 
ciwnym razie członkowie Rad}' byliby po- 
A v o ł a i i i  do wyrokowania o tern , o czem się 
naocznie przekonać nie mogli i zmuszeni tern 
samem do polegania na zdaniu Referenta.

Tę opinią publiczności i my podzielaliśmy, 
a dzisiaj tein mocniej żałować nam przycho­
dzi, jeźliśmy w nadziei naszej zawiedzeni 
zostali, gdy otrzymawszy świeżo wydruko­
waną relacyą W ydziału  Administracyi i S kar­
bu w Radzie miejskiej, tozbierającą szcze­
gółowo projekt quaestionis, ujrzeliśmy w niej 
w iele okoliczności mylnie zrozumianych i myl­
nie przedstawionych , zkąd słuszna obudziła 
sie w nas obawa, iżby publiczność, jedno­
stronnym wykładem uwiedziona, niepotępiła 
te„o, co tylko w skutek niedokładnego obzna- 
jomienia się z rzeczą, potępienia godnem być 
się zdawało.

'Nikt pewno więcej od nas nieocenia tro­
skliwości Rady miejskiej, która zaciągając
w imieniu G m iny p o ży czk ę  i w jej imieniu 
dając gw arancyą, pilnie musi baczyć, azali 
niepodpisuje warunków na przyszłość ogó­
łowi szkodliwemi stać się mogących. Z na- 
myto dobrze, że ludzie, którym zaufanie oby­
wateli powierzyło pieczę nad dobrem ogółu, 
obowiązek swój i odpowiedzialność mając na 
pamięci, nigdy dosyć ostrożnymi być niemo- 
g a ,  nigdy dosyć hamować się aby uczucia 
prywatnego człow ieka, chęć przyniesienia 
nieszczęśliwym pomocy, niezagłuszyły bez­
stronności i rozwagi człowieka publicznego. 
A le też właśnie dla tego rozumiemy, że R a­
da miejska nie uprzedzając się ani z a , ani 
przeciw , wszystkie okoliczności i następstwa 
postanowienia swego rozważy, i zasiągnie 
św iatła o które postarać się W y d z ia ł jej 
zaniechał. Czemu to uczynił? niepojmujemy. 
Czemu nie zechciał wątpliwości i zarzuty swo­
je ,  jeźli można, usunąć przez tych, którzy 
naturalnymi tego projektu byli tłómaczami? 
czemu ani razu w ciągu dyskussyi niezawe- 
zw ał pp. Ekielskiego i Korytowskiego ? cze­
mu sam nieuniknął zarzutu dorywczego i nie 
dość gruntownego poglądu, zarzutu bezza­
sadności swych twierdzeń? jak niemniej cze­
mu podał się na przypuszczenie, od którego 
my wprawdzie jesteśmy dalecy, ale które 
jest naturalnym wnioskiem podobnego pomi­
nięcia, że mu w relacyi nie o bezstronne 
wyłuszczenie rzeczy, ale o potępienie proje­
ktu a tout p r ix  chodziło? Skutkiem wielu 
niesprawiedliwości i zawodów, które już do 
czasów minionych należą, opinia publiczna 
s ta ła  się a nas zbyt podejrzliwą. Skoro więc 
tak jest i skoro nam wszystkim zależy, aby 
tych symptomów przedwczesnej starości nie­
sprawiedliwie niedraźnić i niewywoływać, 
przystoi urzędnikom i w ładzy unikać wszy­
stkiego, coby mogło rzucać nawet pozór iż 
ich wyrokiem nie kieruje nic innego, tylko mi­
łość ogółu , zimna rozwaga i bezstronność.

Ani czasu ani miejsca dość niemamy, iż- 
byśmy się mogli wdawać w szczegółowy 
rozbiór relacyi wydziału.' Projekt pożycz­
ki wyłożyliśmy, w większej części przychy­
liliśmy się do niego, oświadczając się w szak-

szkodowanych naraziło na stratę czasu, któ- 
raby ruiny 18 lipca ostatecznie dokonała.

Poczytujemy więc sobie za obowiązek wy­
łożyć kilka celniejszych punktów, których 
referent projektu pożyczki niezrozumiał lub 
też, w których spuszczając z uwagi niektóre 
jego artykuły, całkowicie minął się z pra­
wdą.

I tak twierdzi referent, jakoby Minister 
skarbu na konferencyi w d. 8  października 
miał oświadczyć: że Gmina jako wolna ma 
prawo w razie potrzeby rozrządzać majątkiem 
członków'Gminy. O ile wiemy, ani Minister 
do zasady tej nie przyznał się nigdy, ani 
delegowani nic podobnego R a d z ie  nieprzed- 
stawili. Inna rzecz rozk ła d a ć  ciężary w sto­
sunku potrzeb publicznych, o ile one za nie­
odzowne uznane zostaną, a inna prawo roz­
rządzania majątkiem prywatnych. Gdyby 
atrybucya taka jakiejkolwiekbądź w ładzy 
Gminnej s łu ż y ła , obywatele do podobnej 
gminy należący, zrzekliby się czemprędzej 
dobrodziejstwa jej zarządu i własności swo­
je postaraliby się unieść czemprędzej z pod 
grożącego im niebezpieczeństwa.

Utrzymuje Relerent (p. 1 7 ) jakoby w pro­
jekcie w W iedniu złożonym by ł przepis, 
w moc którego poszukiwania prawne i sądo­
we przeciw realnościom spalonym z tytułu 
wierzytelności hypotecznych bezwarunkowo 
zniesione być miały. W szelako art. 145 
projektu ogranicza zniesienie to jak  najwy­
raźniej do specyalnych tylko przypadków, a 
ogólnej reguły, o jakiej referent mówi, w ca­
łym  projekcie niema.

Powiada dalej Referent, jakoby w proje­
kcie kilkokrotnie już wspomnianym, znajdo­
w ał się przepis, w'liioc ktoiego, wrazie gdy­
by decyzya R ady miasta (w  przedmiocie 
pożyczki) m iała się różnic w tej mierze od 
opinii Komitetu, służyć będzie stronom in­
teresowanym  prawo zakładania rekursu do 
c. k. Komisyi Gubernialnej w Krakowie, a od 
tej do ministeryum skarbu* tym czasem  art. 
XXYr projektu przepisuje )iliv najwyraźniej, 
że decyzya Rady miasta w przedmiocie tym 
będą ostateczne — i że tylko w raz ie  obrazy 
obecnego prawa (art. 1 X X IV ) pra­
wo rekursu służyć będzie K °m warzowi R zą ­
dowemu do Komitetu delegowanemu, ale
nigdy, jak referent twierdzi? stl0|iOm intereso­
wanym.

Ciężki popełnia błąd referent, opuszcza­
jąc w treści projektu przeplS; wedle którego 
Radzie miasta służy w y ^ czne prawo mo­
dyfikowania przedstawioneg0 sobie koszto­
rysu , a nawTet prawo nakazania sporządze­
nia nowego. Pisze na s* 43 że:

„właściciel nie będzie °b°wiązanym m y-
„śleć o bezpieczeństwie zaciągnąć się ma­
ją c e j  summy; widzi to b \c  w swojm jn_ 
„teresie, aby ta summa b> 4 a ile możności 
„jak największą — i dla tego (zdaniem re­
fe re n ta )  do tego s to s u je  swój kosztorys, 
„kładzie w nim ceny an0rmalne, uspra­
w iedliw iając takowe trudnością dostania 
„robotnika i puszczając wodze imagina-

„w żadnym stosunku z summą, jakaby się 
„na jego hipotece zmieścić m ogła.44
Gdyby by ł referent odczytał art. X X V II.? 

byłby sarn w łasne rozumowanie uznał jako 
niemające żadnej zasady, bo artykuł ten w ła ­
śnie przewiduje to , czem referent przestra­
szonym się być wydaje.

N  a str. 21 pisze referent, że wedle pro­
jektu delegowanych, R ada miejska ma udzie­
lać pożyczkę w porządku, w jakim właści­
ciele deklaracye swoje do dziennika wnoszą. 
W szakżeż o ile sobie przypominamy, do art. 
X X X X V . (zamieszczającego powyższy prze­
pis) dołączona jest nota, która przekonywa, 
że delegowani jak  najwyraźniej oświadczyli 
ministeryum, iż na zasadę takiego porządku 
w przyznawaniu pożyczek niemogą się zgo­
dzić. Przepis więc powyższy, jak ztamtąd 
wyrozumieć można, przedstawiony był jedy­
nie dla przekonania ministra o niedogodności 
wypływającej z pożyczki niższej od jednego 
miliona złr. i skłonienia go do oznaczenia 
jej w tej wysokości, nigdy zaś niemiał wejść 
w wykonanie, bo przeciw temu delegowani 
stron obu jak najwyraźniejsze położyli za­
strzeżenie.

Z zadziwieniem wyczytujemy na str. 27 
następną opinią Referenta: że w skutku prze­
pisu, iż kupon}- ubieyłe przyjmowane będą 
w  k a śsie  T o w a rzy stw a  z a  g o to w ą  m onetę  
w opłatach do k a ssy  T o w a rzy stw a  przypa­
dających, Dyrekcya Towarzystwa musi albo 
tylko może wypłacać umorzone obligacye 
kuponami nbiegłemi ( ! ) ,  a to dla tego, że 
jak referent mniema, innych funduszów na 
ten cel nieposiada. Lecz w całym projekcie
nietylko że  niem a przepisu upow ażniającego  
Ryrekcyą do wypłaty umorzonych obligacyj 
kuponami ubiegłemi, ale owszem art. 51 
wyraźnie zastrzega, że obligacye z koła wy­
ciągnięte, wypłacane być muszą w kassie 
Towarzystwa a i pari, monetą albo polską, 
albo też obcą, po kursie jej bieżącym na 
monetę polską obrachowaną. Fundusze na 
wypłatę podobnych obligacyj w gotowiznie 
zapewnione są artykułem 4 6  projektu przez 
opłatę 2%  procentu amortyzacyjnego przez 
stowarzyszonych wnoszoną, a art. 78 , jeżeli 
go referent niepominął, winien go był nau­
czyć, że kupony ubiegłe do kassy Tow arzy­
stwa wpłynione, natychmia11 zaznaczone stę­
pieni z napisem: skasowane, zszyte nicią, 
już tylko za dowód służyć mają llyrekcyi 
w obrachunkach, nigdy zaś i pod żadnym 
pozorem w obieg przez nią puszczane nie- 
będą, choćby dla tego, żeby ich żaden w ła ­
ściciel obligacyj nieprzyjął. Takie zupełnie 
sprzeczne prawdzie pojęcie, natchnęło Refe­
renta do skreślenia strasznego obrazu, w ja ­
kim przedstawia los w łaścicieli, którzy zda­
niem jego za kapitały swoje najbezpieczniej 
ulokowane, odbiorą nie pieniądze, ale kupony. 
Pisze więc na zacytowanej karcie: „Odbiera 
zatem nasz wierzyciel kupony ubiegłe za no­
wą obligacyą, że atoli co pół roku coraz 
więcej przybywa (? )  kuponów, a w miarę 
tego coraz więcej tracą na swej wartości 
tak, że z końcem 28miu lat jako terminu po­
życzki kassy umorzenia, straciwszy jedyny 
odpływ nadający im wartość, utracą kurs 
zupełnie; — przeto widzimy, że nasz wie­
rzyciel w miejsce kapitału zupełnie bezpie­
cznie ulokowanego, znajduje się w posiadaniu 
kuponów niemających k u r s u -c z y li ,  co na je ­
dno wychodzi, że zannast kapitału, posiada 
papier nic nieznaczący4.

Przebaczy nam Szan.R eferent, kiedy mu 
powiemy, że rozumowanie jego niezgadza 
się z n a jp ro stszem i zasadam i, na których 
się opiera każde stowarzyszenie kredytowe 
którychbyśmy nawet niepoważali się w dzien­
niku wykładać z obawy powtarzania zbyt

jeźli się zdziwimy, że ta nieznajomość u- 
sz ła  jego uwagi i otrzymała jego sankcyą. 
Rzecz jest od pierwszego rzutu oka widoczna, 
że chociażby wszyscy stowarzyszeni w o- 
płacie procentów bieżących, należących się 
do kasy Towarzystwa, nic innego nie przy­
nieśli, tylko same kupony ubiegłe i w tej 
racie w ypłacalne, to i tak jeszcze D yrek- 
Cj>a Towai'zys‘wa niebyłaby zmuszoną ubie­
głymi kuponami płacić umorzonych obliga- 
°}J bo ta w ypłata z w ypłatą kuponów 
mema żadnej styczności. Jeźli pozwoli Szan. 

e eient, objaśnimy mu rzecz przykładem.

Dajmy na to , że Towarzystwo wypoży­
cz) ło cz\ i AAypuściło obligacye av obieg za 
okrągłą summę 2 ,0 0 0 ,0 0 0  złp . — 0d nich 
więc winno jest w pół roku właścicielom 
procent w summie 40 ,0 0 0  złp . Tymczasem 
od stowarzyszonych z tego samego tytułu 
powinno odebrać półroczną ratę procentu 
bieżącego w summie także 40 ,000  złp. i a -  
mortyzacyjnego ( 2 % )  a v  summie 20 ,0 0 0  
złp. czyli razem 6 0 ,0 0 0  złp. Przypuści­
wszy przeto, żeby stowarzyszeni (dłużnicy 
towarzystwa) Avykupili nawet wszystkie ku­
pony z raty ubiegłej od właścicieli obliga- 
cyj (wierzycieli Tow arzystw a), nie zbiorą 
ich więcej jak  za summę 4 0 ,0 0 0  z łp ., bo 
kupony ub ieg łe , czyli z raty ubiegłej nie

„cy t, Avypisuje cyfrę kosztow, która niestoi[znanych rzeczy; przebaczy nam W y d zia ł

będą m ogły być odcinane czyli wymieniane 
więcej niż za 4 0 ,0 0 0  złp . na pół roku. 
Ze zaś dłużnicy Towarzystwa obowiązani 
są  wnieść do jego kassy co pół roku 60 ,0 0 0 , 
muszą dopłacić gotowizną 2 0 ,0 0 0  złp., to- 
je st, w łaśnie ty le , ile potrzeba na wypłatę 
obligacyj losowanych co pół roku. Przykład 
ten uwolni zapewne Referenta od obawy, 
jakoby właściciele obligacyj ubiegłe kupony 
coraz mniejszą wartość mające, tojest, a v  koń­
cu sam papier za obligacye SAvoje zmuszeni 
byli odbierać.

Następny zarzut Referenta przewidzieliś­
my a v  jednym z ostatnich artykułów o po­
życzce, gdzieśm y wyrazili obaw ę, aby z łe  
zrozumienie rzeczy do krzyAvego pojęcia 
przepisów projektu nie doprowadziło. Mówi 
referent na s. 3 9 ,  że Avedle projektu dele- 
gOAAanych, składki na pogorzelcoV zebrane 
nie wchodzą w rachunek summ potrzebnych 
do odbudowania, a zatem nie przynoszą po­
mocy w operacyi pożyczki gminnej. W sz a k ­
żeż o ile sobie przypominamy art. X X V III. 
projektu przepisuje, że z summy kosztorysu 
przez Radę Miejską ustanoAvionego, strąco­
ne być mają przedeAvszystkiem :

1 ) Summy Avypłacone pogorzelcom z kom- 
panij assekuracyjnych;

2 )  Summy ze składek przez nich po- 
Avzięte, bądź z K o m i t e t u , bądź z lvo - 
missyi Gub.;

że dopiero pozostała po strąceniu tego re­
szta , b ę d z i e  mogła być przyznaną pogo­
r z e l c o w i  tytułem p o ż y c z k i  gminnej, a tym 
s p o s o b e m  ta l e s z t a  Avynosie będzie zaledwo 
Vś CZ§SCI s dmmy kosztorysowi odpowiedniej. 
• K . >ent m‘ja s*£ z Prawdą, kiedy na kar- 

jue Utrzymuje, jakoby Avedle projektu de- 
egOAvanych, miarą pożyczki gminnej miała 

być wartość domu p rzed  p o żarem ; miarą 
zaś tejże pożyczki Avedle projektu Rady miej­
skiej miała być wartość domu po odbudo­
waniu; bo pominąAvszy już to, że staAvia się 
a a '  sprzeczności z tern, co wyżej poAviedział o 
kosztorysach z  rozpuszczoną wodzą im a- 
ginacyi układany eh , przypominamy ma że 
właśnie art. XXYrIII. projektu delegOAA'anych 
oznacza za zasadę: wartość domu po jego 
odbudowaniu.

Te są głÓAvniejsze punkta oparte na za­
sadach mylnych i mylne pociągające za sobą 
konkluzye. Gdybyśmy zbyt obszernego już
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artykułu nieobawiali się przedłużyć, wyka­
zalibyśmy więcej podobnych ustępów, z kto— 
remi się zgodzie niepodobna. Tak np. dzi­
wiłem nam się zdaje wyrażenie (str. 3 7 .3 8 )  
że Rada Miejska pożyczonych od Rz^du pie­
niędzy jest w łaścicielem , kiedy w pożyczce 
na rzecz trzeciego, upatrzyć tytułu własności 
niemożna; natomiast jakeśmy się o to w pi­
śmie naszem starali tak i teraz przyznajemy 
jej, że jest pośrednikiem i administratorem, 
aleśmy zda nam się słuszny objawili trwogę 
aby w skutek własnego postępowania i je ­
dnym i drugim w sprawie tej być nieprze- 
stała. Z  tego niewłaściwego pojęcia R efe­
renta o stanowisku Rady, w ypływ a również 
niewłaściwy zarzut, że delegowani wyje­
dnawszy od Ministra pożyczkę, missy.y swą 
za skończoną, uważać byli powinni, a niewda- 
wac się w oznaczanie warunków pożyczki 
względem pogorzelców, bo tym sposobem 
przybierali na siebie charakter kontrolloróic 

(sic  s. 2 3 ) .  Niechaj to Referenta, jak 
się pokazuje, nieco drażliwego o atrybucye 
gm iny, nieobraża, kiedy mu powiem y, że 
każden z nas ma prawo do kontroli organu 
gminy, zw łaszcza  też jeżeli ona działa w na­
szym interesie. Gniewa się podobnież R efe­
rent, że pogorzelcy chcą mieć prawo do 
pewnego wpływu na oznaczenie warunków 
pożyczki, a przecież jeżeli Radzie wolno 
umawiać się co do pożyczki, którą ona za -

Koirespoiideiicya Czasu.

ciąga , to i pogorzelcom wolno pilnować ko­
rzystnych dla siebie warunków.

Jeszcze słow o. Powiedzieliśmy na począt­
ku artykułu, że przedsiębierzemy obronę pro­
jektu, o ile zarzuty uczynione jemu mijają się 
z p r a w d ą ;  taki więc sobie wyznaczywszy  
zakres skradamy na dzisiaj pióro w zaufa­
niu ,< żeśm y obowiązkowi naszemu odpowie­
dzieli ; dalszą zaś obronę, jakoteż odparcie 
zarzutów o przekroczeniu plenipotencyi i in- 
strukcyi zostawiając interessowanym, tu tylko 
raz jeszcze odezwać się musimy do światła, 
rozwagi i bezinteresowności Rady miejskiej 
i zwrocie jej uwagę, azali na dnie tej oppo- 
z y c y i, członkowie Rady sumiennie serce swe 
roztrząsając, nie spostrzegą (boli nas w y­
powiedzieć, ale obowiązek każe) uczucia o -  
brażonej miłości własnej i tej chętki spie­
rania s ię , która nam już tyle z łego  wyrzą­
dziła i którą nam tak c ęsto a poniekąd s łu ­
sznie wyrzucali cudzoziemcy. Powtarzamy, 
troskliwość o los Gminy i jej odpowiedzial­
ność cenimy, ale jej w relacyi przez W y ­
dział potwierdzonej i napełnionej płonnemi 
zarzutami, ujrzeć niemożemy.

Billann zamknięcia galicyjskiej ka.s-.ti/ oszczę­
dności z  dniem 31  grudnia 1850 .

S t a n  c z y n n y .  złr. kr. d.
Pożyczki na dobra ziemskie . 8 6 2 ,2 8 5  2 6 __

„ „ realności miejskie 7 1 0 ,8 2 3  2 0  —
W eksle eskontowane . . . .  1 7 ,1 0 0  — —
Zaliczenia na zastawy złote i srebr. 4 ,7 0 4  21 —

* „ „ papierów' publ. 8 8 ,9 5 1  -------
Listy z'staw ne galicyjskie . 1 5 7 ,2 0 0  _____
Asygnaty 3%  kasy centralnej 8 0 ,0 0 0  ___
Gotówka w k a s i e .......................
Z aległe p r o w i z y e .......................
Książki i papiery manipulacyjne 

w zapasie, jakoteż koszta na 
rok 18 5 1  poniesione . . .

Druki na sprzedaż w zapasie .
Depozyta w tymczasowem prze­

chowaniu będące ......................
S p rzęty  i m e b le ........................... »
Depozyta k a u c y jn e .......................

1 5 ,0 4 6  2 6  1 
4 ,9 9 9  31

2 2 7  3 4  -  
8 4 1 3  3

2 ,8 3 2  7  -  
1 ,4 8 6  4 0  — 
6 ,3 1 4  4 9  —

S t a n  b i e r n y .  
Wkładającym należy się  wraz 

z  prow izyą do I g o  stycznia

1 ,9 5 2 ,0 5 5  2w

Poznań 9 stycznia
Deputowani nas i ,  którym dotąd tak niespieszno 

było do Berlina, będą musieli ostatecznie zrezygno 
wać się na tę podróż, kiedy, jak się zda je ,  minęła 
już słodka nadzieja Izb rozwiązania, skutkiem przej­
ścia do prostego porządku dziennego nad adresem, 
co, jak trafnie w mowie swej Simson powiedział, 
jes t  przejściem do porządku dziennego nad ważno­
ścią moralną Izb. Jakąż jednak ministeryum miało 
znów większość, oto 6eiu głosów. I gdyby polscy 
deputowani byli z jechali ,  a oppozycya była im ja ­
kie koncessye z ro b i ła , na któreby byli mogli lub 
chcieli p rzys tać , znów w ich głosach leżała tak 
ważna decyzya. Co dzień fakta więcej sprawdzają 
me zdanie , że Neinezys historyczna Polakom daje 
w ręce  wszelkie uchwały sejmu prusko-niemieckie- 
go, by tenże sejm ukarać za zmuszenie nienaturalne 
obcego szczepu do sejmowania w Berlinie.

W  przyszłym miesiącu czekają Księstwo bardzo 
ważne dla kraju wybory obu dyrektorów Ziemstwa 
Kredytowego. Na dyrektora jeneralnego podaje kraj 
trzech kandydatów, z których jednego król potwier­
dza. Na prowincyonalnego tylko jeden  kandydat się 
wybiera, aczkolwiek także potwierdzenia od tronu 
potrzebujący.

Mamy nad zieję , że kraj przy tych wyborach za­
parłszy się wszelkich stronniczych lub osobistych 
w idoków  całą oględność okaże,  jakiej wymagają 
wybory jedynych ważnych urzędników, które nam 
zostawione zostały.

Projekt statutów nowego Towarzystwa Kredyto­
wego przez pana Winterleld projektowanego, o któ 
rym kilka razy wspomniałem, został drukiem ogło 
szony, zapewne też niezadługo walnemu zebraniu 
interessentów do przedyskutowania przedłożonym 
będzie.

Ważnym wypadkiem je s t  uwolnienie wprost re ­
skryptem ministeryalnym miasta Poznania od przy­
musu należenia do prowincyonalnego towarzystwa 
ogniowego, tem bardziej,  że gdy miasto Poznań 
w tym interessie w roku zeszłym do Izb petycyo- 
nowafo, Izby zgodnie z ministeryum odpowiedziały, 
że rozstrzygnienie żądania tego zależeć będzie od 
reprezentacyi prowincyonalnej. Ważność wypadku 
tego ztąd je s t  wielką, że i inne większe miasta 
pójdą za tym przykładem , a tak ciężary stowarzy­
szenia ogniowego już i dziś nader uciążliwe, tem- 
bardziej obarczą bliskich mieszkańców. Wypadek ten 
dowodzi dalej, że ministeryum nie inyśli nam przy­
znać reprezentacyi prowincyonalnej, do której od­
wołanie je szcze  w roku zesz łym  w Izbach przyszło.

Nowa Bada miejska miasta Poznania na pierwszej 
swej sessyi uchwaliła o 12cie członków liczbę swą 
powiększyć. Nie wiem, czy przy tych nowych wy­
borach będzie okazana jaka  względność dla ludno­
ści polskiej, w tak rażącej mniejszości w tej radzie 
się znajdującej.

Kwestya niedostateczności instytutów edukacyj 
nych u nas ,  znalazła przecież Niemca, który spra 
wiedliwie ją  ocenił i wyświecił w O słdeu tsche-Z ei-  
lu n g ; co naturalnie wywołało gromy przeczące 
z strony Gazety niemieckiej poznańskiej.

Zima wilgotna i nienaturalnie łagodna ,  wywołała 
u nas znów kilka przypadków cholery w Szamotul- 
skietn i Bukowskiem.

W edług  pogłoski w Gdańsku miano rozstrzelać 
6ciu naszych biednych landwerzystów 2go powoła­
nia ,  którzy złym ubiorem itd. oburzeni,  mieli się 
niegrzecznie obejść z swoim majorem. Kilka oliar 
więcej, znów krew polska przelana —  dla czego, bo 
w Rzeszy niemieckiej niemieckie gospodarstwo.

Liga poznańska urządziła wspólne pogrzeby nie­
zamożnych członków stowarzyszenia jako i kassę 
pożyczek i wspólnej zapomogi. Ponieważ jednak tak 
dobrze pożyczki jak  i zapomogi mają być bezprocento­
w e, lękamy się że instylucya podobna nie osiągnie 
dobrego celu ,  mimo że odpowiada zasadzie ch rze-  
ściańskiego b raters tw a, do którego jednak na nie 
szczęście dotąd nie jesteśmy dość dojrzałymi.

Dzisiejszy L lo yd ,  którego dyrekeya w liście swoim 
nie wymienia lecz wskazuje jako głów ne źródło 
tak jej bolesnych zarzutów i obelg ,  daje spokojnie 
tym panom paszport na drogę, mówiąc, że jeśli nie 
chcą  lub nie są zd o ln i , to i lepiej że odchodzą. 
Czytelnicy artykułów Lloyda  o finansach przyznają, 
że tą razą się on mocno myli. O zdolnościach dy- 
rckcyi,  która interesa akcyonaryuszów banku tak 
dobrze prowadziła, że dywidenda do60°/0 stopniowo 
doszła, powątpiewać trudno. Łatwiej przypuścić, że 
urząd niepłatny dla ludzi, jak pp. Eskeless, Perera. 
Sina, Stammetz—Mayer i td . , był więcej cieżarein jak 
honorem. Ale kwestya nie w ludziach. Ci lub owi 
na czele banku niezaradzą z łe m u , które leży w in- 
sty'.ucyi i jej stosunkach do kraju i do rządu. Bank 
ma swe slaluta i swój przywilej. Jeżeli reforma jest 
po trzebną, z tych punktów wyjść ona musi. Lloyd  
niepokazał jak pojmuje tę re fo rm ę; powiedział tylko, 
że rząd powinien wziąć na siebie dyrekcyą banku. 
Kto zna elementarne zasady nauki o finansach i 
k redycie ,  odda, nie wchodząc w wyjątkowy stan 
Austryi pod tym w zględem , poważnemu L lo yd  tę 
sprawiedliwość, że powiedział wielkie absurdum . 

Książę Szwarcenberg jeszcze nie wrócił.

na 3 °/o 1 6 ,9 7 9  3 9  3
, Kazem . 1 >846,09 j

Galicyjskiemu zakładowi śle­
pych należy się wraz z pro­
centem do 1 stycznia 1851
dopisaną na osobnym rachun­
k i . • * * ,............................

Prowizye na rok 1851 pobrane 
Eskonta
Należace się kaucye . . .
Należy się stronom różnym .
Fundusz w łasny • • • . .

3

4 ,1 0 1  2 5  
1 4 ,7 7 6  5 2  -  

1 7 4  2 3  —  
7 ,3 0 0  — — 
1 ,411  15 3  

7 8 ,1 9 9  4 0  2

W e Lwowie 31  grudnia 1 8 5 0 .5 y ,0 ° 5  
Od dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności. 

Kazim ierz hr. K ra sick i , naddyrektor. 
8 . Kratcczykicwicz, dyrektor. 

JózefSupiński, likwid. Emil Strzelecki, buchalter.

Wiedeń 10 stycznia, 
w Dymisya dyrekcyi narodowego banku sprawiła 

w różnych sferach wielkie wrażenie. Nad powodem 
do tego kroku różne są domysły. Najpodobniejszym 
do prawdy zdaje się być ten ,  że dyrekeya,  pewna 
iż zgromadzenie akcyonaryuszów, które 13 w  po­
niedziałek ma się zebrać, z pochwałami ją  i podzię­
kowaniami do urzędu p rzy w ró c i , chciała tym cio­
s e m , bez obawy i straty dla siebie, wszystkie ze ­
wnętrzne zarzuty i oskarżenia odeprzeć. Ta myśl i 
ten zamiar przebijają sie wyraźnie w pięknych i 
energicznych słowach listu wystosowanego przez 
dyrekcyę do p. de Pipitz rządcy banku. W  liście 
tym, który miałem dziś w ręku ,  dyrekeya przypo­
mina p. de Pipitz, że na jego  prośbę z dnia 2 t. m 
urząd swój zatrzym ała ; że bank państwu wśród 
groźnych niebezpieczeństw wiernie i gorliwie s łu -  
ży ł ;  że i te raz ,  przy pomyślniejszych czasach, je s t  
gotową do wszystkich poświęceń instytucyą; że za­
skarżania i obelgi nań miotane, tein są dla dyrekcyi 
dotkliwsze, i e przy stanie oblężenia w stolicy mają 
pozór sankcyi rządowej.

Dyrekeya oświadcza nareszc ie ,  że o urząd swój 
nigdy się nie Obiegała , i że takowego przez egoizm 
zatrzymać nie myśli. Kończy nareszcie teini s łow y: 
^Winniśmy nam samym, naszym mandatom i cesa­
rzowi, którego zaufanie nas w tym urzędzie potwier­
dziło, przed całym światem głośno oświadczyć, że 
na naszem miejscu dopóty tylko pozostać mogliśmy, 
dopóki nam nasz honor na to pozwalał. “

Berlin 10 stycznia.

f  Uchylając obrady nad adresem przez przejście do 
prostego porządku dziennego uniknęły na teraz Iz­
by pruskie grożącego im rozwiązania. Wszakże co 
s>ę zwlekło, nie uciekło. Położenie obecne rzą­
du jest tak sztuczne i wyprężone, usposobienie Jzb 
przeciw ministerstwu tak drażliwe i do wybuchu 
skore, prasa opozycyjna tak zacięta i za jadła,  że 
stan podobny żadną miarą długo potrwać nie mo- 
inoże. W I I  Izbie Simson, wiceprezydent, w l  Camp- 
hausen, były minister, mówili w imieniu opozycyi 
przeciw przejściu od adresu do porządku dziennego, 
tj. przeciw ministerstwu, które życzyło sobie przej­
ścia Izb do porządku dziennego nie dla tego ,  aby 
miało być w ambarasie, coby w razie nieotrzyma­
nia większości było zrobiło, lecz dla tego, aby po­
kazać krajowi i Europie, że mimo zmiany dotych­
czasowej swej polityki i może właśnie dla tej zmia­
ny , ma niczem niewstrząśnione zaufanie u narodu. 
Szczęście sprzyjało ministrom, wszakże nie bez i-  
ronii. Pomiędzy 5 głosami większości w II Izbie 
liczą się 4  ich samych, które oddali w własnej sprawie, 
jako deputowani, i 1 glos polski, którego motyw 
różnił się od 2 innych , danych za opozycyą i od 
czw artego, który pozostał za Izbq. Nie unikła u -  
wagi opozycyi nieobecność reszty Polaków, których 
głosy  zwykli naprzód uważać za swoje, niepomni, 
że właśnie tożsamo stronnictwo konstytucyjne, be-  
dące dziś opozycyą, wszędzie i zawsze, w Frank­
furcie, Erfurcie i Berlinie, głównym było narodo­
wości naszej wrogiem. Posłowie polscy, mimo te 
go, dalecy zawsze byli od zemsty; głosowali we 
die zasad i przekonania, cząstokroć nawet bez wzglę­
du na utylitarne korzyści. Być może, żeby tą rażą 
byli głosowali przeciw ministeryum, nie żeby rato­
wać honor pruski wedle pojęcia stronnictwa konsty­
tucyjnego, lecz że obecne ministerstwo, równie jak 
jego przeciwnicy, zawsze dotąd nieprzyjaznem sie 
dla księstwa okazywało. Gdy jednakże głosowa­
nie z opozycyą nie byłoby za sobą pociągnęło ani 
zmiany m inisterswa, ani ^powrotu do poprzedniej 
polityki, ani wojny, którejby sobie może niektóre 
serce polskie, zawiedzione w  nadziejach pokojem, ży­
czyć mogło; gdy rozwiązanie sejmu, a za niem m o źeu -  
chylenie konstytucyi i powrót do dawnego porząd­
ku rzeczy, a w Księstwie do tem gwałtowniejszego 
germanizowania, byłyby Prf wóopodobnemi skutkami 
spowodowanej przez posłów polskich większości 
oppozycyjnej w Izbie; złych  powodów wnosić trze­
ba, że posłowie polscy obecnego wyboru byliby al­
bo wstrzymali się od g łosow ania , albo głosowali 
za prostym porządkiem dziennym. Nieobecność ich 
tyle waży, co wstrzymanie s:ę 0d g łosow ania, bez 
niemiłej strony tegoż, okazującej zawsze pewien 
brak w widzeniu, decyzyi lub chęci. Myślałem po­
czątkowo, że posłowie polscy, umyślnie swój przy­
jazd spóźnili aby uniknąć ambarasującego dla siebie 
położenia w stanowczej walce oppozycyi z minister­
stwem, i aby ani pierwszej,  ani drugiego przez g ło ­
sowanie sobie nie narazić.

więc i różnie od nich sądzonymi byćpowinni. Mimo tego 
wszystkiego, nie myślę bynajmniej chwalić posłów 
polskich, ze się na termin, zwłaszcza w tak ważnej 
chwili, nie stawili. Niechaj mi wybaczą, ale je s t  
to opieszałość, warta nie prywatnej, lecz publicznej 
nagany. Straty, które i Księstwo z powodu zmien­
nej polityki ministeryalnej poniosło i jeszcze pono­
sić będzie, nie są tak małe, aby kwestya sporu j o -  
między opozycyą a ministerstwem żadnego dla po­
słów polskich nie miała mieć znaczenia. Zacznijmy 
tylko być obojętnymi, a obojętność ta powoli i do 
ważniejszych przedmiotów się rozciągnie i stanie się 
pomostem do moralnego uśpienia wszystkich naszych 
czujących i czuwających organów'. Na tem kończę. 
Dziś reszta posłów naszych przyjeżdża. Cieszkow­
ski, który ma u siebie chorego ojca, przyjedzie pa­
rę dni później. Potworowski zdecydował się wresz­
cie przyjąć mandat do I Izby, i także w tym tygo­
dni .1 tu stanie; tak całe kółko dawnych deputowa­
nych będzie znów w komplecie. Pragniemy, aby, co 
dotąd było plonnein życzeniem, powiodło mu się 
zyskać coś dla kraju. Ministerstwo bardzoby so­
bie życzyło, aby frakeya polska przy pierwszem w o- 
t m zaufania wsparła je  swemi głosami. Zrobiło 
już nawet ku temu pośrednio pewne kroki, zapewnia­
jąc o względach swych w naprawie tych i innych 
stosunków. Czy posłowie polscy zdecydują się do 
otwartego popierania ministeryalnej polityki, nie wdem; 
lecz że w pewnych razach, któreby ich zasadom 
nic sprzeciwiały się, gotowi są, w odwet za otrzy­
mane jakieś gwaraneye p raw ne, za ministerstwem 
głosować, to rzecz pewna. Głosy ich nabierają tem 
większego znaczenia, że w podzielonej na dwie pra­
wie równe części Izbie II, przy kaźdem wotowaniu 
stają sią stanowczeini. Spodziewamy s ię ,  że p rze­
wagi tej godnie i korzystnie użyją.

Tak opozycyą ten krok ich uważa, i zemści się 
za mego przy pierwszej sposobności. Przyznam się* 
że takie umyślne postanowienie i mnie nie byłoby 
się podobało, jako uwłaczające otwartości i śmia­
łości charakteru posła polskiego. Przekonałem się 
jednak z ust przybyłych1 posłów, że nieprzybycie na 
termin było albo przypadkowe, albo nastąpiło z prze­
konania, że sejm zaraz w pierwszych dniach będzie 
rozwiązany, bynajmniej zas ze wspólnegoporozumie- 
nia się, bo w takim razu 1 czterej obecni posłowie 
nie byliby się na czas stawili. Zresztą posłowie 
polscy dalecy są od tego, aby Vy obec ministerstwa 
nieobecność swą liczyli sobie za zas ługę ,  w  obe 
oppozycyi, aby się z niej usprawiedliwiali. Kwesty; 
sporu pomiędzy oppozycyą a ministerstwem jest 
partykularną kwestyą pruską; niechże się więc pomię­
dzy niemi samemi rozstrzyga. Posłowie polscy nie 
zapomną, że są rzprezentantanii kraju, któremu trak­
taty, dotąd niezniesione, i ohecnie nowego nabywa­
jące znaczenia, osobne gwarantowały prawa, rep rc -  
zentacyą i inslytucye narodowe; że zatem, mimo 
wspólności i mimo złożonej na konstytucyą p rzysięg i, 
stosownie do uczynionego w Izbie zastrzeżenia, różnią 
sie w charakterze swym od reszty posłów pruskich, a

Brexno 8 stycznia.

3  Widzicie ,  że, com przepowiedział, zupełnie sie 
sprawdza. Prócz kilku wiadomości, otrzymanych 
z urzędowego źródła, wszystko, co dotąd piszą o-a- 
zety o konferencych Drezdeńskich, należy do rzędu 
domysłów, które jeden dzień przynosi a drugi od­
rzuca. Są one płodem albo wyobraźni dziennikar­
stwa, chcącego zasługiwać się publiczności codzien- 
nem dostarczaniem rzeczy ciekawych, albo taktyki 
stronnictw mających zamiar utrzymywać umy­
sły w ciągłej gorączce! Rzeczy naw e t— w które 
zdawała się wierzyć cała niemal niemiecka, fran­
cuska i angielska prassa — okazują się bezzasadne. 
Ow np. związek Bawaryi, Saksonii, Wirtembergii i 
Hanoweru względem wspólnego działania na konfe- 
rencyi Drezdeńskiej,  związek, o którym z taką pe­
wnością mówiono, obrócił się także w zupełną ba­
jeczkę. Wiadomo wam zapewne, że w tych dniach 
gazeta rządowa Studgardzka widziała się zmuszoną 
zaprzeczyć mu stanowczo. Jedno z tutejszych pism 
ministeryalnych to tylko zaręcza,  że w ogólności 
Prusy i Austrya podały konferencyi co do wszyst­
kich materyj w spólne  propozycye, chociaż pomimo 
tej wspólności, różnią sie między sobą w wielu wa­
żnych punktach, mianowicie co do współdziała'ności 
państw średnich. Tym ostatnim ma więcej sprzyjać 
Austrya niż Prusy.

Ze wszystkich przeto raportów prassy o tutej— 
szem zgromadzeniu, te tylko zasługują na wiarę, 
które się tyczą zdarzeń zewnętrznych. Dnia 5 b. im 
była pierwsza sessya pierwszej koinissyi pod p re -  
zydencyą Austryi. Dnia 6go była pierwsza sessya 
drugiej komissyi pod prezydencyą Prus. Z kolei przy­
chodzić zapewne będą inne koinissye. Dyplomaci 
pracują gorliwie; z rana obradują, wieczorami scho­
dzą się na obiady lub rauty do zamku lub do ministrów. 
Dotychczas żadnego nie było balu. Pierwszy bal 
daje dziś dwór, i mówią, że w ciągu karnawału 
da ich dziesięć. Niemcy się dziwują, źe w tych 
świetnych towarzystwach niewidują Polek. Nasze 
rodaczki taką tu mają sławę, źe niejeden idzie na 
raut, jedynie dla przypatrzenia się ich pięknościom. 
W roku zeszłym cały świat przyznawał palmę 
pierwszeństwa trzem pannom G., które dziś, niestety, 
wróciły do kraju. Z pozostałych tu Polek, źadiia 
niemal nieuczęszcza do niemieckich towarzystw.

W  modnym świecie, największą tu ściąga na się 
uwagę, książę Szwarcenberg. Jest- to  nie syn, ale 
synowiec sławnego feldmarszałka. Imię mu Feliks, 
jes t  drugim synem księcia Józefa, zmarłego w roku 
1833. Matka jego  spaliła się w Paryżu na owym 
sławnym balu ,  htóry dawał teldmarszałek książę 
Szwarcenberg z okoliczności zaślubin cesarza Na­
poleona z arcyksięźniczką austryacką Maryą Lu­
dwiką ; przyczyną nieszczęścia tej damy, miała być 
niespokojność o młodego syna, który się gdzieś 
w ciżbie zawieruszył, a tym synem jest właśnie 
dzisiejszy prezes ministrów. Książę Szwarcenberg 
ma wzrost wysoki, postać chudą Y s z t y w n ą , r ysy 
twarzy zimne, długie i surow e; podstarzał się przed 
czasem, ma dopiero lat 50 a już siwy. Niema żony ani 
majątku; majorat familijny dostał się starszemu j eg 0 
bratu księciu Janowi, rzeczywistemu ces. król.tajnemu 
radzcy, landgrafowi Klegau. Brat jego  młodszy Fry­
deryk jes t od roku 1849 arcybiskupem pragskim. 
Syn zas s ław ne°o  feldmarszałka jest  dziś jenera­
łem komenderującym we Włoszech. Książe Szwar­
cenberg zanim się dostał na godność prezesa mini­
strów, był posłem w Neapolu.
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P a r y ż  6 stycznia.

ó' Dymisya ministrów spadla na Paryż pozawczo- 
raj wieczorem jak bomba, nikt się jej bowiem nie 
spodziewał. Dzień wprzód ministeryum doznało po­
niżenia z okazyi interpelacyi o instrukcyi jen. Chan­
garnier; ale takich poniżeń doznało .już dawniej 
daleko więcej i wcale nie myślało o daniu dymisyi. 
Wszyscy tutaj są w domysłach, co spowodowało 
islotnie L. Napoleona do zniesienia ministeryum 
Dzienniki elizejskie dają za przyczynę koalicyę lc- 
gitymistów z montaniardami, która miała sprawić:
1) źe z powodu interpelacyi o loteryą des lingots 
d'or, Izba dała tylko żądanie ordre du jour simple;
2) źe w sprawie Mauguina nie miała wzg'edu na 
przełożenia ministra sprawiedliwości; 3) ź® 1 P"-  
'vodu interpelacyi o instrukeye jen. Changarnier, nie 
zezwoliła na zwłokę, nie już trzechmiesięczną, lecz 
jednodniową; 4) że obrała na nowo trzech kwesto­
rów, którzy w ciągu roku okazali się najprzeciwnie- 
szemi L. Napoleonowi. Na to dzienniki parlamentar- 
skie odpowiadają: źe koalieya ligitymistów z monta­
niardami nie istnieje; źe postępek p- de Laroche- 
jaęuelin w sprawie Mauguina nie można wziąć za 
re g u łę ; że tylko mały odcień legitymistow gotów 
jest głosować z montaniardami; że obór kwestorów 
nie może obrażać Pałacu Elizejskiego, źe obejście 
się Izby z powodu interpelacyi o instrukeye Chan­
garniera, jakkolwiek mało względne dla rządu, nie 
może bydź przyczyną do zmiany ministeryum, albo­
wiem porządek dyskusyi nie przesądza gruntu rze­
czy, t. j. polityki rządowej.

Dzienniki elizejskie mało wspominają o prawdzi­
wej przyczynie zmiany ministeryum, t. j. o gwałto­
wnej obrazie, jaką uczuł L. Napoleon przez objaś­
nienia jen. Changarniera dane Izbie z okazyi inter­
pelacyi o instrukeye. O obrazie jen. Schramm już 
nie mówią. Dając objaśnienia, jen. Changarnier ode­
grał rolę potencyi, która drwi z ministra wojny, a 
dla której względy należne L. Napoleonowi ogra­
niczają się na samych formach, La. Patrie, dziennik 
elizejski, ogłaszając wyjątek z instrukcyi Changar­
niera, pokazała, iż rzeczy przyszły do tego, iż rząd 
aby podkopać Changarniera, nie lękał się odkryć 
tajemnic, na których spoczywał spokój Paryża i 
bezpieczeństwo tak parlamentu jak konserwatorów. 
Changarnier miał się niezmiernie unieść na taką 
Zdradę, miał się formalnie kłócić z ministrem wojny 
W sali konferencyjnej i ,  oddając wet za wet, kiedy 
przyszła chwila interpelacyi, zaprzeczy i  wiarogo- 
dności wvciacm ogłoszonego w la  P atrie . Nazajutrz 
Journ des Debuts ogłosił całą instrukcyą, aby do­
wieść' źe wyciąg był nierzetelny, kiedy przeciwnie 
dla każdego rozważnego instrukcyą potwierdza wia- 
ro(rodność wyciągu. Różnica zachodziła w tem tylko, 
że wyciąg był napisany przez brygadyera w stylu 
żołnierskim i praktycznym, kiedy instrukcyą była 
napisana przez człowieka politycznego w stylu ogól­
nym i teoretycznym. Instrukcyą ta potwierdziła moje 
dawne podania o energicznych środkach, jakie obrał 
jen. Changarnier w celu utrzymania karności wojska 
i o trudności rozpoczęcia nowej rewolucyi.

Dotąd nic nie ma pewnego, co się tyczy nowego 
ministeryum. Jeżeli coś stanowczego nastąpi, do­
wiecie się o tern przez depeszę telegraficzną, albo 
przez lndependance Belge, która, mając własnych ku- 
ryerów, może zbierać wiadomości aż do godziny 8 
wieczorem (chwili odjazdu drogi żelaznej) — kiedy 
inni korespondenci muszą oddawać listy na pocztę 
przed godziną piątą. Wreszcie nie idzie nam o po­
śpiech wiadomości, ale o ocenienie położenia i o 
fizyognomija Paryża. Położenie dzisiejsze sprowadza 
sie zawsze do rywalizacyi parlamentu z pałacem eli­
zejskim. L. Napoleon zamierza rozerwać tę siłę par- 
lamentarską, która stawia mu wszędzie zapory; je ­
żeli weźmie ministeryum z odcienia Billault, odcienia 
tiers-parti najwięcej zbliżonego do montamardów, 
uczyni to w celu odebrania komendy Ihangarme- 
rowi i pozbawienia parlamentu jego głównej pod­
pory. Mimo artykułów dziennikarskich, kwestya do- 
tacyi nie ma dziś przeważnego znaczenia. L. Napo­
leonowi idzie głównie o prorogacyą władzy i relorinę 
konstytucyi. Wielu tu utrzymuje, źe L. Napoleon 
nie będzie śmiał odebrać komendy Changarnierowi, 
że, gdyby chciał to uczynić, Changarnier przygoto­
wany jest pochwycić go i zawieść do Vincennes, a 
parlament przygotowany jest dać mu dyktaturę. (...) 
Wielu także utrzymuje: źe spisek decembrystow na 
życie Dupina i Changarniera był prostym wynalaz­
kiem ; źe ułożone było, iż raport Yona miał posłu­
żyć Changarnierowi do pochwycenia L. Napoleona i 
restaurowania familii Orleańskiej , tylko źe kiedy 
przyszła chwila działania, Changarnier miał się ule 
knac. Ten to wypadek miały na względzie dzien­
niki, kiedy mówiły o surprise. Ministeryum p. Bil­
lault jest zapewnie tylko postrachem rzuconym mię­
dzy konserwatorów. Najpożądańszem byłoby mini­
steryum z tiers parti umiarkowanej i zrzeczenie się 
planów cesarskich; ale któż tego może się spodzie­
wać ze strony L. Napoleona. L. Napoleon znajduje 
sie ciągle pod trzema wpływami: 1) P. Vieillard, 
swego nauczyciela, dziś reprezentanta i człowieka 
z niepoślednim taktem politycznym, naturalnie zmie­
rzonym ku cesarstwu; 2) P- de Persigny, rywala 
pierwszego, człowieka zdolnego, ale bez powagi 
w Izbie i pełnego projektów awanturniczych; 3) lu 
dzi, którzy nie są bonapartystami, ale którzy pra 
gną prorogacyi władzy L. Napoleona. Do ostatnich 
należy Leon Faucher, który w serca jest
orleanista. Przypadek chciał, źe r. eon 4auy
cher siedział w Izbie obok ławy L. Napo eona i 
p. Vieillard, sąsiedztwo ułatwiło znajomość, zaźy 
łość i przyjaźń. L. Napoleon stając się prezydentem 
Rzeczypospolitej, mianował zaraz ministrem Leona

Faucher i rozłączył się z nim mimo woli. Leona 
Faucher wiąże więc z L. Napoleonem wdzięczność 
i nadzieja nowych zaszczytów, które nie przeszko­
dzą mu przy jego rzetelnej zdolności odegrać, 
w razie danym , niepoślednią rolę obok lir biego 
Paryża.

Fizyognomia Paryża jest zawsze taż sama. Umysły 
są niepokojone rywalizacyą Izby z Pałacem elizej­
skim, ale ufność w rozsądek publiczny daje otuchę 
W towarzystwach mało kto mówi i chce mówić o 
polityce, bo rywalizacya władz prowadzi się w ta­
jemnicy, której zaledwie 10 osób, zostających w ża- 
źyłości z Changarnierem, Dupinem i L. Napoleonem 
są świadomi. Korespondenci, dziennikarze, a nawel 
reprezentanci nie należący do burgrafów, mało co 
wiedzą; są oni tylko echem plotek, mniej więcej 
rozsądnych, któremi ja bawić mego kraju nie mogę 
Obawa nie rewolucyi lecz agitacyi, sprawia zawsze, 
źe opinia skłania się bardziej ku L. Napoleonowi.

Przegląd Polityczny.
Mini. Manteufel udał się do Drezna, gdzie osta 

tnią ma odbyć z ks Schwarzenbergiem naradę. Pro­
jekt Austryi ma władzę centralną pod nazwą Rady 
państw uformować z siedmiu głosów złożoną z któ­
rych Austrya i Prusy na dwa liczą.

Wojska austryackie zajęły fortecę związkową Ra 
stalt. Pochód korpusu egzekucyjnego nic ustaje. 
Jenerał Legedycz przybył 8go do Gótlyngi.

Namiestniezy rząd Szlezwiku i Holsztynu powró­
cił 9go zRendsbgura do Kiel. Powołano natychmiast 
zgromadzenie narodowe do orzeczenia względem pro- 
pozycyi kommisarzy. Telegraficzna depesza donosi 
wreszcie z Kiel pod dniem I I  b. m. źe wczoraj na 
tajemnej sessyi zgromadzenia narodowego trwającej 
aż do dziś do 5 ‘/2 god. rano, postanowiono więk­
szością 42 głosów przeciw 26 upoważnić rząd do 
przyjęcia wymagań komissarzy, ale pod warunkiem 
iż dwie twierdze Rendsburgi Friedrichsort pozosta­
ną w rękach armii Szlezwisko-holsztyńskiej. Łatwo 
przewidzieć, iż korpus egzekucyjny tego warunku 
nie uwzględni.

Od dwóch dni kryzys ministeryalna w Paryżu nie- 
zmieniła się, ale owszem przedłuża się i pogorszą. 
Jeden tylko punkt zdaj'e się być stanowczo ros- 
trzygnięty; jenerał Changarnier utrzymać się nie- 
może. Godność prezydenta jego osoby przy komen­
dzie zachować niedozwala.

Ze wszystkich artykułów które w dziennikach 
francuzkich wyczytujemy, pokazuje się, źe jen. 
Changarnier zaprzeczył wiadomej przez siebie praw­
dzie. Jnstrukcye znał, bo je z polecenia jego uło­
żono, w chwili sporu z Elizeum chciał sie zrobić 
bohaterem Jzby i zaparł tego co zrobił. Prezydent 
czuje to położenie i zwołanym do siebie reprezen­
tantom powiedział, że trzymać się będzie konsty­
tucyi, która mu dozwala skasować podkomendnego.

Lewa wspiera prezydenta pośrednio, bo zarzuca 
fałsz Changarnierowi; szczególniej zaciętą wojnę 
wydała mu Pressa. Te okoliczności były powodem, 
iż według ostatnich wiadomości mówiono najwięcej 
o ministeryum Billuull’a. Ale co jutro nam donieść 
przyjdzie, niewierny.

L w ó w  7  stycznia. Przez  nowy s k ła d  szk ó ł  
gimnazj alnych s ta ła  się nietylk" po żąd an ą ,  lecz 
nawet koniecznie potrzebną znaczna liczba lite­
rackich zas i łk ó w  dla osiągn>e” ia ^anilerzonego 
celu teeo naukowego zakładu- 0 y to n a jw ię -

. , gimna-
ktorych liczba

ksza niesłusznością  wymaga^? f*k liczne
zasiłk i literackie ula w szystkie '1 szk ó ł  
zyalnych wielkiego cesarstwa? i o r jc l  
przfcchodzi 2 0 0 ,  zakupowano kosz em puDticzne- 
go funduszu, na coby miliony VV" potrzeba 

Tysiące książek spoczyw ają  c,z_^l roó z ma­
łym  albo bez najmniejszego P0ZJ , u w  szalach 
bogatych i znakomitych osób? o i p rzez  po­
święcenie ich dla s z k ó ł  pub'iczn) c i, ro z sz e rz y ­
ły b y  pożyteczne między kra j0' * ^ 0*' odziezą w ia ­
domości. " . . ^

Gremium nauczycieli niżej P0< P ia n e g o  w y ż ­
szego gim nazjum  udaje się Pr/;( 0 u  na('z ie i  p e ł ­
nej otuchy z prośbą do szlaC" mieszkań­
ców tej prowincyi, przekonany1"? ze wszystko,
co czynią  dla dobra krajowej mło< ziezy, C/jy„ją  
tę dla sw ego w łasnego  dobra i a dobra kraju, 
tyle im drogiego, aby naukow’0 s.ro “ i tego z a ­
k ładu  raczyli pomnożyć p rzesłanym  łac ińsk ich , 
polskich, g reck ich ,  niemiecki11 1 Irancuskich 
d z ie ł  klasycznych dia bibliotek1 g im n az ja ln e j ,  
zbiorów zoologicznych, botanicz jc l i  j niinera- 
logicznych, lub pojedynczy*^1 s z  11 k dla nauki 
historyi na tura lnej,  równie j iik 'y k a ln y ch  in­
strumentów dla nauki fizyki-

U prasza  się najuprzejmiej PrZ s)' ai ' e ad re ­
sować do Uyrekcyi c. k. w yzsze*°  gymnazyum 
u 0 0 .  Dominikanów. ,

Z  gremium nauczycieli c. k- w’y z,Szęgo gim na- 
zyu i połączonych z niem polskie i klas pobo 
cznych u 0 0 .  Dominikanów- 

L w ów  31 grudnia 1 8 5 1  r °ku'
Dr. J .  A . T achau , dyrektor

M ic h a ł W r& śn io w a k i, prof.

—  3  stycznia. Z  nadesłanj 'ch do końca ze ­
sz łeg o  roku raportów  u rzędow jch  pokazuje się, 
że  z a ra z a  na bydło  w  prowincyi naszej rozsze ­

rz y ła  się niestety więcej w ciągu drugiej po ło ­
w y  miesiąca grudnia r. z . ,  bowiem w ybuch ła  
znowu w czterech miejscach Bocheńskiego i w  je -  
dnńn miejscu Jasielskiego obw odu , a w  obwo­
dzie Tarnowskim i Stryjskim , gdzie  j u ż  dawniej 
g r a s o w a ła ,  o g a rnę ła  po jednej w si prócz d a ­
wniej do tknię tych; tak tedy obecnie g rasu je  w  5 
obwodach i 15  w s ia c h , między któremi je s t  8  
tak ich , w 'k tórych wedle ostatnich rapo rtów  nie 
po jaw ił  się nowy stan choroby-

Tak tedy w e d łu g  zestawienia odnośnych dat 
z końcem zesz łego  roku liczymy w  obwodzie 
Bocheńskim 4 ,  w  Tarnowskim 6, w  Jasie lskim  
1? w  Z łoczow sk im  1, a w  Stryjskim 3 ,  razem 
15 miejsc z a ra z ą  dotkniętych, a w  ł  z tych 
miejsc zos ta ło  je sz c z e  4 1  sztuk bydła  w stanie 
choro b j \

Podczas  ca łego  g rasow ania  zarazy  w  tym kra 
ju koronnym w y d a rz j ' ło  się w ed łu g  w ykazów  
szczegó łow ych  w  5 obwodach i l i  wsiach mię­
dzy 1 2 ,6 1 2  sztukami byd ła  1 5 6 3  udowodnio­
nych w ypad k ó w  za razy ,  z których 2 9 7  w yzdro­
w ia ło ,  1 1 9 1  o d e sz ło ,  2 4  p a łk ą  zab ito , a 41 
szluk, jak w yżej nadmieniliśmy, pozostało  jeszcze 
w stanie choroby. (G , L .)

W ie d e ń  11  stycznia. O rgan izac ja  B ady  P a ń ­
s tw a ,  k tórą  baron Kiibeck k ieruje , nie wiele do­
tąd p o s tą p i ła ,  mianowicie pod względem w y ­
boru osób w niej zasiadać  m ających; oczekują 
p rzybycia  księcia S c h w a rz e n b e rg a ,  aby niektó­
re wątpliwości i różności zdań  decyzyą sw oją  
ro z s t rz jg n ą ł .  M ó w ią ,  że  odstąpiono już  od 
pierwotnej myśli,  wedle której Bada P ań s tw a  
k ład ać  się m ia ła  g łów n ie  z ludzi najzdolniej­

szych ze w szystk ich  znaczniejszych k ra jów  ko­
ronnych, k tórzyby p rzez  d o k ładną  i wypróbo­
w aną  znajomość stosunków k ra jo w y c h , tudzież 
przez sw oją  w  kra ju  pow agę  wspierali mini­
steryum , sk ła d a ją c  przj ' jego boku ciało  dorad­
c z e ;—  natomiast postanowiono w e z w a ć  do Rady 
zeczonej mężów stanu z organizmem rządowym 

najlepiej obznajomionych. Z d a je  s ię ,  że w ten 
sposób chcą u tw orzyć  pew ną  koalieya dawnej 
s zk o ły  z n o w ą ,  a tem samem z łam ać  bierny 
opór wielu utalentowanych i doświadczonych lu­
dz i ,  k tórzy  dotąd z daleka tylko w nieczjmno- 
ści p rzyglądali się niebezpieczeństw om , przez 
jakie państwo przechodzić  musiało.

•— W c z o r a j , w ostatniej godzinie przed z e ­
braniem ogólnego zgromadzenia akcyonaryuszów  
banku, c a ł a  dyrekeya banku en  m a sse  podała 
się do dymissyi i takow ą o trzym ała .  Niespo­
dziany ten w ypadek, dobre s p ra w i ł  w  publicz­
ności w rażenie. D otychczasow y bowiem zarząd  
lanku, d a w a ł  liczne powody do niezadowolenia; 
dyrekeya  z a ś ,  która nie najszczęśliwiej odpo­
w iad a ła  na czjmione jej ze w szech  stron z a ­
rzuty, w id z ia ła  się w  końcu zmuszoną do u -  
stąpienia.

— Ogłoszony wczoraj billans dochodów i roz ­
chodów państw a  z p ierw szego pó łrocza  roku 
finansowego 1 8 5 0  w cale niepomj'slny p rzed s ta ­
wia rezultat. Rozchody w yn ios ły  1 2 9 ,3 1 6 ,0 8 3  
z łr . ,  dochody tylko 9 2 , 7 0 9 , 2 3 1 .  W  tych więc 
sześciu miesiącach g łębokiego pokoju, deficyt 
wyniósł 3 6 , 6 0 6 ,8 5 2 .  N iejest to w szakże  ca ły  
deficyt etatu finansowego. P rz y b y w a  je szcze  
summa 5 5 , 0 1 1 , 8 8 0  na sp ła ty ,  forszusj',  w y n a ­
grodzenia urbaryalue i w y p ła ty  bankowi obró­
cona, na k tóra  tjdko 7 , 1 4 6 , 0 0 0  wzięte  z s a r -  
lyńskiego w ynagrodzenia  za  koszta wojenne 
resz ta  zaś  długami różnej nazw y  pokryta. P ra  
w dziw y więc deficyt wynosi 8 4 , 4 7 2 , 2 3 2  z łr . ,  
nadzw yczajne  w ydatk i 4 3 ,7 4 1 ,8 9 6 .  Z  tych 
największa część  przypada  na etat w ojska , któ­
ry o 5 milionów miesięcznie w yższym  jest od 
etatu lat p rz e s z ły c h ,  dalej na budow'ę kolei że ­
laznych i zakupienie centralnej kolei w ęgierskiej

— G azeta  P ra g sk a  z dnia 9  b. m. zaw iera  
dalszy sze reg  wyroków sądu wojennego na w ię ź -  
ni m ajow ych , obejmujący 2 2 e h  sk azan j 'ch ,  po 
większej części członków  tak zw anego c ze sk o -  
m orateskieyo  b ra ters tica . Z  ty c h , F ranc iszek  
W ischin vulgo  Z i s k a ,  W a c ła w  Hodek ru lgo  
M ara t ,  F ranc . K aw a lie r  vu lyo  S krzynecki, Leop. 
H ranasz  vu lyo  Kniczanin skazani na karę  śmier­
ci p rzez powieszenie, 1 v tu na ciężkie więzienie 
od 1 0  do 1 2  l a t ,  sześciu w  braku praw nych  
dowodów zpod in kw izyc ji  uwolnionych.— N a ­
czelnie komendernjący j e n e r a ł  Kleinberg, z mo­
cy przelanego na siebie p raw a  u łaskaw ien ia ,  
zamienił w  drodze ła sk i  karę  śmierci na 161e 
tnie ciężkie w ięzien ie ,  a czterem skazanym na 
więzienie, czas  kary  z re d u k o w a ł  do połowy.

( W iadom ości b ieżą ce j. Pomimo n ie o b e c n o ś c i
księcia S ch w arzen b e rg a ,  p raw ie  cod*ie" " ‘® ° ,  
bvw aia  się narady ministeryalne; we w szybvw aia  się naraay  ministery
kich zaś m iniste ryach  t a k  w ie lka  panuje ł z y n -

do poznej nocy w biorach p ra -zas
ność, że często do poznej

CU—  N a wczorajsze® posiedzeniu rady  gminnej, 
wniesiono, aby księciu S ęhw arzenbergow . w  u- 
znaniu wysokich zas ług  Je§ ° j  nadać prawro o- 
bj'wrate ls tw a honorowego miasta W iednia . W n io ­
sek ten ca łe  zgromadzenie p rzy ję ło  p rzez  ak la -  
macya. M ów ią  także o adresie  dziękczynnym, 
k tó ry c mieszkańcy stolicy z ło ż y ć  m ają  księciu 
p rezyden tow i,  za  skuteczne usiłow anie  jego  ku 
utrzymaniu pokoju.

— M inister rolnictwa i górnictw a rozpo rzą ­
dził ,  aby w  kongresie celnym otwierającym się 
2 0 g o  b. m. dwunastu wiejskich gospodarzjr,

ko zastępców  in teresów gospodarskich udz ia ł  
w zię ło ,  a mianowicie dw7óch z prowinej’i w ło ­
s k i c h , dwóch z W ęg ie r  i po jednj7ra z Niższej 
A u s try i ,  S ty ry i ,  S a lc b u rg a , M oraw y , Czech, 
Galicyi, S iedm iogrodu, tudzież Chorwacyi ze 
Sławmnią. M inister delegował nadto do komi- 
syi celnej szefa  sekcyi kawalera  de K ie j le .

— P o w ró t  ministra prezydenta księcia Ś z w a r -  
cenberga znowu do przyszłego tjgodn ia  od ło ­
żony. W czora j  odszed ł  umyślny kurjre r  z w a -  
żnemi depeszami do Drezna.

—  Dzisiaj w y s z ła  z druku broszura pod ty ­
tułem: „Die oestreichischen Finanzcn beleuchtet 
von F ran z  v. Pillersdorf.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E
W a r s z a w a  8  stycznia. D yrekeya  Ubezpie­

c z e ń , podaje dowiadomości wypadki głównej 
K asy  Oszczędności z p rzeciągu siedmioletniego 
jej istnienia osiągnięte , a mianowicie: 1 )  K sią­
żeczek  oszczędności było  w ydanych 1 1 ,9 1 5 ,  
ua które w 7 8 , 9 6 2  w nioskach , złożono rub. s. 
" 8 6 ? 5 6 5  k. 1 5  ( z łp .  4 , 5 7 7 , 1 0 1 ) .  2 )  K assa  
Oszczędności p rzy zn a ła  procentu swym ucze­
stnikom, r s . 2 8 , 9 3 0  k. 4 2  V2 ( z łp .  1 9 2 ,8 6 9  gr. 
h ° ł  ^  P rz e z  1 3 ,9 2 6  w y p ła t ,  z którj ch 6 0 5 6  
było c a łk o w ity c h ,  uczestnicy podnieśli kap ita ł  
w ynoszący  r s . '5 0 3 , 8 4 4  k. 8 0  ( z łp .  3 ,3 5 8 ,9 6 5  
2 r' , -i* AJ  P rze to  z początkiem roku 1 8 5 1 ,
pozostało U czestn ików  5 8 5 9 ,  i ci posiadają 
w Główne, K as ,e  O szczędności,  k ap ita ł  w yno- 
sz.ący rs. 2 i  i , 6 5 0  k°p. 7 7 l/s ( z ł P. 1 ,4 1 1 ,0 0 5  
gr. 5 ) .  / t e g o  krótkiego w ykazu  dz ia łań  G łó ­
wnej Kassy Oszczędności okazują  się następu­
jące wypadki korzystne dla m. W a r s z a w y : '  1 )  
Z e  blisko 1 2 ,0 0 0  jej mieszkańców nab ra ło  upo­
dobania i nawyknienia w  oszczędności tyle dla 
dobra kraju w ażnej. 2 )  Ze pó ł— pięta miliona 
zło tych  w  ciągu lat 7 , p rzeszło  przez K assę  
G łó w n ą  Oszczędności, zachowując jednym grosz 
oszczędzony od uronienia, a u ła tw ia jąc  innym 
odw ołanie  się do owocu w łasne j  oszczędności, 
gdy potrzeba do tego znag la ła .  3 )  Ze  blisko 
2 0 0 , 0 0 0  z łp .  czystego zysku w p ły n ę ło  do rąk  
Uczestników K assy  Oszczędności pod postacią 
procentu, któregobj7 nie byli pobrali, gdyby pie­
niądze uzbierane byli chowali u siebie , a tem 
mniej gdyby j e  byli wydali.

P re z e s  radca  ta jn j7, F .  hr. S ka rb ek .
Naczelnik kancel. Podgórski.

- W j'b ran i p rzez  szlachtę  m arszałkow ie  
sz lach ty :  Ledóchowski w  gubernii W ołyńskie j,  
i S u la tyck i ,  b. prezes Izby sądu cywilnego P o ­
dolskiej , za tw ierdzeni zostali w  tych urzędach.

W czora j  o godzinie lO e j  wieczorem* J W .  
Ignacy T u r k u ł ,  minister sek re ta rz  stanu króle­
s tw a  Polskiego, opuścił W a r s z a w ę ,  udając się 
do Pe te rsburga . W  tow arzystw ie  J W .  M inistra’, 
udali się również do P e te rsbu rga :  J W .  Rz. r a d -  
ea stanu M iko ła j  Sw idersk i-K ościukow ski,  i J W .  
R adca stanu N arcyz  Jeterikowski.

— N Pan , przychylnie do w staw ien ia  się JO . 
Ks. Namiestnika k ró les tw a ,  najmiłościwiej do­
zwolić r a c z y ł  wygnańcowi Polskiemu Tomaszo­
wi B artm ańskiem u, przebyw ającem u obecnie 
w L ip sk u ,  powrócić do k ió les tw a  Polsk iego , 
bez dozwolenia mu atoli legitymowania się z po­
chodzenia sz lacheckiego , i bez powrócenia mu 
skonfiskowanego na rzecz skarbu majatku.

(K .  W .)
N I E M C Y .

B e r l in  9  sty cznia. Ostatnia decj^zj a Izby7 niż­
szej 6  g łosam i przejście proste do porządku 
dziennego wotująca s łabym  b y ła  tryumfem "mi- 
nisteryalnym, nie’ tyle w yw ołanym  p rzez  zaufa­
nie do r z ą d u ,  ile raczej obaw ą n iebezpieczeń­
s tw a  zag raża jącego  systemowi konstytucyjnemu. 
Nie tai się z tem ministeryaUa R e fo r m a , gdy' 
rozbiera jąc  g ło s  vicepr. Simsona po w iad a ,  że 
z takiemi Izbami rządz ić  je sz c z e  można. Z w j r-  
cięstwo w' Izbie niższej odniesione, ogromną 
większością w otu jąca  w  Izbie w yższe j  w  tym
samym przedmiocie ustaliło  byt ministeryum i Izb, 
niemniej przeto naw ijać  się będą trudności p rzy  
rozbieraniu kwestyi w ew nętrznych . Minister p re ­
zydent jest  dziś sam jed en  wyobrazicielem r z ą ­
d u ,  koledzy jego są  jakby7 tylko naczelnikami
biór i każda  ważnie jsza  czynność chocby z z a ­
kresu innego departamentu o niego się opiera. 
Po g łów nej nad adresem naradz ie  Izb , minister 
w yjeżdża  na nowo do D re z n a ,  gdzie  parę  dni
zabawi. ,

W krótce przed łożony  zostanie Izbom projekt 
podatku klassj 'cznego i dochodowego. P rz y  
rocznym przychodzie  b ru tto  nie przenoszącym 
* i ii - roC/-nie w  m ias tach ,  gdzie niemasz 
podatkow od rzez i,  op łacać  m ają wedle 1 2  klas 
°d i  tal. do 1 Y4 sgr. podatku kiassycznego mie­
sięcznie. Kto w yższy  ma dochód op łaca  wedle 
stopnia podatkowego od 2 ]/2 tal. do 6 0 0  tal. 
miesięcznie.

Drugim ważnym projektem, który ministerjmm 
zam ierza p rzed łożyć , jes t  p raw o drukowe nowe. 
P ie rw szy  oddz ia ł  t rak tu je  o prowadzeniu dru­
karni i księgarni itp. W szy s tk ie  pism a, druki, 
litografie itp. p rzed  rozpoczęciem sprzedaży  na 
^ " g o d z i n  m ają  być w ła d z y  policyjnej sk ła d a ­
ne. Drugi oddz ia ł  o dziennikarstw ie; kaucye 
pozostawiane są  pod które podciągnięte być m a­
ją  naw et rzemieślnicze fachowe pisma, które do­
tąd wolne od tego by ły .  Kaucya s k ła d a n ą  być 
musi w  gotówce i przynosi 4 u/oy Nie Wolno j a ­
wnie zb ie rać  sk ład ek  na zapłacenie  k a r  sądow ych 
tub kaucyj, z których takowe strącone. O ddzia ł
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trzeci mówi o przekroczeniach; przekroczenia poli­
cyjnie drukowe karane będą 5 0  ta!, lub do 6  ty­
godni aresztu, przestępstwa drukowe wyżej nad 
5 0  tal. lub. więzieniem aż do 3  lat, zbrodnie 
drukowe wyższemi karami okładane być mają. 
Te ostatnie idą tylko pod sądy przysięgłych. 
Oddział czwarty: o odpowiedzialności za prze­
kroczenia. Każdy kto ma udział w publikacyi, 
jest odpowiedzialny, autor wtedy tylko nie, kie­
dy drukowanie bez jego wiedzy nastąpiło. Na­
k ła d c a , komissioner, księgarz, antykwaryusz 
i kolporter. Dziennikarze p łacą kary aż do i 0 0 0  
ta!. Piąty oddział najobszerniejszy mówi 1 
karach.

Nowe również rozporządzenie wydanem zo 
stało dla jeżdżących koleją żelazną, ułatwiają 
ce p isporta; bo'takowc zastąpi karta legityma­
cyjna wyd warta na rok jeden kalendarzowy za 
ó  srebrników. Na rok 1851 są one niebieskie­
go koloru. Karta ta wystarcza bez wizy na 
Prusy, Uawaryę, Saksonię, Hanower, Meklem­
burg. księstwa Saskie ,  Anhaltskie, Brunświc- 
kie j Dippe, tudzież Bremen i Hamburg. Karty ta 
kiej nie mogi otrzymywać rzemieślnicy, wyro­
bnicy szukający zarobku ' wędrowni kramarze.

D rezno  9 stycznia. Dwie pierwsze komissjT 
konferencyjne zaw iesiły  czynności swoje, nie 
m igąc przyjść do żadnego rezultatu dla braku 
głównych wskazań, na jakich zasadach i w ja­
kich granicach organizacya w ładzy  związkowej 
ma przyjść do skutku. Natomiast trzecia ko- 
missya nie ustaje w pracach swoich tyczących 
się handlowych i komunikacyjnych kwestyj- Ha- 
warya i Saksonia z ło ży ły  memoranda ze svvej 
strony, które są powtórzeniem ż y c z e ń  objawio­
nych dawniej na kongresie celnym w Kasselu. 
Aus-rya słusznie niezmierną przypisuje wagę do 
tych pytań materyalnych, przekonana, że po łą­
czenie celne jest zapowiedzią trwałego zjedno­
czenia politycznego; nie zabór Rzeszy, ale przy­
jęcie przez nią systemu cłowego austryackiego 
zapewni jej panowanie w Niemczech. Książę 
Selrvarcenberg nie opuści przeto Drezna, bo 
obecność jego nadaje osobistą przewagę projek­
tom gabinetu jego. Jeżeli rząd pruski przysta­
nie na traktowanie w tym przedmiocie, wtedy 
obok kongresu dyplomatów polityczną organiza­
c j ą  się zajmującego, drugi zjawi się w Dreźnie 
kongres handb/wy, który się rozpocznie z dniem 
1 lutego, i na który reprezentanci wszystkich 
rządów niemieckich zewezwani zostaną. Prace 
kongresu handlowego Kasselskiego dalej prowa­
dzone będą: ogólna taryfa celna, zniesienie ce ł  
przechodowych i wolny handel surowemi p ło ­
dami otwarty. Umowa t a k o w a  zawarta  być ma 
na lat 6, poczem gdy zupełnie zjednoczenie han­
dlowe nastąpi, przedłużoną zostałaby na lat 12. 
Pierwsze lata s łużyłyby  do przygotowania s ta ­
tystycznych tabel konsumpcyę i produkcyę ści­
śle i gatunkowo obli zających, aby na zasadzie 
takowych ułożyć rozkład dochodów celnych na 
pojedyńcze państwa przypadających. Z a w a ­
runek jednak Austrya kładzie monopol tytunio- 
wy. Miasta nadmorskie niemieckie osobliwie 
Hamburg i Szczecin odradzają rządowi pruskie­
mu przystąpienia do tego związku, któreby po­
łow ę handlu tych miast przerzuciło do portów 
adryatyckich, a osobliwie ca ły  handel Levantu 
dla Niemiec północnych byłby dla tych miast 
stracony.

— Z  Kasselu donoszą pod d. 8  stycznia, iź R a­
da Miejska uchwaliła nareszcie gotowość uzna­
nia ordonansów wrześniowych w zakresie jej 
działania. Żandarmi odbierali oficerom gwardyi 
narodowej szpady, a gwardzistom karabiny, a 
to w dwudziestoletnią rocznicę nadania kon- 
stytucyi.

— W  dniu 7 stycznia pierwsze oddziały e- 
gzekucyjnego korpusu austrycekiego w pocho­
dzie swoim ku Holsztynowi wkroczyły w kraj 
Hanowerski, i ukazały  się w  okolicach Minden, 
nazajutrz spodziewane w Gottyndze. Jedna ko­
lumna pójdzie przez Minden na Hildesheim, 
gdzie wsiądzie na wagony, druga uda się tam­
że przez H6.vter i Holzntinden. Jazda  pomasze­
ruje przez Einbeck, Briiggen i Pattensen, prze­
wóz na kolei kosztować ma 2 7 ,0 0 0  tal. i w tym 
celu zostały zaw arte  układy z dyrekcyą. W o j­
ska Hanowerskie obsaczą Elbę w głównych 
punktach przejścia jak  również granicę po Lii- 
n- burg, dla wstrzymania w przypadku wkrocze­
nia wojsk holsztyńskich.

Kiel 8  stycznia. Onegdaj na obicdzic danym 
przez namiestnika delegowanym komissarzom, 
hr. lleventlow w zniósł toast na nierozdzielność 
księstw. Po całych Niemczech radość niesły­
chana, komissarze trącili kieliszkami swemi przy 
tej okoliczności, przecież n e  wstrzyma to po­
chodu wojsk egzekucyjnych. Nierozdzielność 
księstw nie nastąpi też jeżeli Dania zajmie Hol­
sztyn. Komissarze zażądali niemniej, aby llends- 
burg aż do załatwienia sporu zajęły h j ł  przez 
wojska cesarskie, czemu'podobno i rząd księstw 
i Dama sprzeciwiać się będą. M ówią też wie- 
le o protestacyi Anglii przeciw oKupacyi mili­
tarnej księstw; wiadomość ta jednak mimo wia- 
rogodnosci jak ą  w księstwach znajduje, jest bar­
dzo w ątp liw ą, bo rząd angielski, któremu szło 
o utrzymanie Hanu nie będzie d z ia ła ł  przeciw 
układom w własnej stolicy zawartym, zapewnia­
jącym Danii posiadanie księstw. 'Działanie ko- 
missarzy ma się jednak głównie ograniczać na

redukcyi armii i cofnięciu jej z za Eidery. P ro- 
Uauiacya którą mają ogłosić, w yrażać ma żal, 
że Holsztyńcycy podburzeni u- 1 8 4 8  przez 
Niemcy sprowadzili na siebie dzisiejsze wypad­
ki. Uchw ała  związkowa z dnia 17 września 
1846  ma być prawomocną, prawa Holsztynu 
zawarowane a komissarze ofiarują się z a  po­
średników do załatwienia spokojnego tej sp raw y.

W IELK IE K S IĘ S T W O  P O Z N A Ń SK IE .
G azeta W rocławska  pisze z Poznania pod 

dniem 9  stycznia: Jużeśmy dawniej donosili, że 
nasze Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w sku­
tku porządnej administracji przyszło niezna­
cznie do zaoszczędzenia sobie funduszu wyno­
szącego około 8 0 0 ,0 0 0  tal. Djwekcjra tego to­
warzystwa postanowiło niedawno temu obrócić 
ten fundusz po części na w\sparrie posiadaczy 
dóbr, kiórzy okolicznościami czasowemi przypro­
wadzeni są do pogorszającego się z dniem każ­
dym położenia, i w tym cęlu s ta ra ła  się w mini- 
steryum o zniżenie na dwa następne lata czyn­
szów od listów zastawnych na ich dobrach cią­
żących z 5 na 2 1/2°/0. Niedobór ten miał być 
pokryty z funduszu zapasowego tymczasowo, a 
wreszcie zaspokojony zupełnie przedłużeniem 
terminu amortyzacyjnego o rok lub dwa lata.— 
Wnoszą z zapew nień , jakie dzisiejszy prezes 
rady ministrów', jako ówczesny minister spraw 
wewnętrznych d a ł  panu Grabowskiemu, dyrekto­
rowi Towarzystwa Kredytowego, który mu oso­
biście ten projekt p rz ek ład a ł ,  moglibyśmy pra­
wie z pewnością liczyć na przyzwolenie tej 
zmiany. Już  teraz wielu, nawet w korzystnych 
stosunkach zostających obywateli— sprzedało 
naprzód tegoroczną strzyżę wełny dla pokrycia 
procentów świętojańskich i to za bardzo niskie 
ceny. W praw dzie zastrzegli sobie odstąpienie 
od kontraktów dostawy aż do czasu jarmarku 
wełnianego w czerwcu, ale za odstępne mniej 
wiecej po 1 0  tal. od ce tnara , jeżeli więc isto­
tnie, jak się spodziewać należy przjr polepszo­
nych cenach zrzucą się z kontraktów, to i tak 
tracą zawsze do 20°/„. Gdzie właściciel dóbr 
w podobny sposób musi się starać o kapitał, tam 
nie masz wielkich dla niego na przyszłość wi­
doków.

F R A N C Y  A .
P a r y ż  7 stycznia. C iągła niepewność co do 

zmiany ministeryalriej. O ile sądzić można z dzien­
ników i korespondencyi, niektórzy ministrowie 
przejdą do nowego gabinetu, jako to pp. Baro- 
che, Fould, Rouher. Ale nierównie ważniej­
szym faktem będzie niezawodnie destylueya je­
nerała  Changarnlera.

Pressa  wystąpiła  z bardze silnym artykułem 
w którym dowodzi, że ponieważ rozkaz dzien­
ny o który inlerpellował p. Napoleon Bonapar­
te ,  a którego zaprzeczył jenerał Changarnier, 
istnieje, przeto w czynie tym zaprzeczenia nie 
można widzieć jak  kłamstwo lub anarchią. Roz­
kaz dzienny podpisany jest wprawdzie przez 
jenera ła  Reibell, ale powtórzone w nim czyta 
my jak najwyraźniej, że instrukcja  ta daną jest 

polecenia jenera ła  komenderującego. Albo 
więc jenerał Changarnier o nim wiedział wte 
iy popełnił kłamstwo, albo o nim nie wiedział, 

a wtedy jes t  wyraźna w wojsku anarchia.
P rzyznać trzeba, że jen e ra ł  podczas interpe­

lacji  p. Napoleona Bonaparte nie postąpił sobie 
szczerze, i dziwną grę wyrazów sobie pozwo­
lił. Jeżeli bowiem instrukcje cytowane przez 
Im  P a tr ie , a powtórzone przez Debaty były 
nie prawdziwe, winny byłyby być odwołane, a 
jenerał Reibell, który og łasza ł  rzecz niepraw­
dziwą ukarany. Przypuścić zatem można tylko, 
iż jen. Changarnier ustnie powierzył te instruk- 
cye jen. Reibell i tenże je  zredagow ał i roze­
s ła ł .  To jest jedyne możliwe wytłómaczenie 
deklaracj i jen. Changarniera w Izbie. P raw da 
że wieczorem chodziła pogłoska, jakoby jene­
ra ł  Reibeli miał posłać do dzienników list o- 
znajmujący, że instrukcyi rzeczonych od jenerała 
Changarniera nie odebrał. Sprostowanie to każ 
demu za późne wydawać się musi.

Tymczasem destytucya jenerała Changarnier 
zdaje się rzeczą dość p w ną ,  pomimo tego co 
mówi IJulletyn Paryski: że instytucya jenerała 
Changarnier jes t  pogłoską bez żadnej w ag i,  i 
że nie by ła  nigdy w myśli rządu. Ten sam dzien­
nik utrzymuje"dalej: że niespokojnóść jak ą  obu­
dził  rozkaz dzienny umieszczony w L a  Patrie  
podpisany przez jen. Reibell jes t  słuszną i przy­
szłe ministeryum winno się starać, aby umysły 
zaspokoić, zmieniając instrukeye kompromitujące 
dążące do zawieszenia ciągłego praw cywil­
nych i podstawiania w ich miejsce stanu oblę­
żenia.

Zastąpienie komendanta głównego armii P a ­
ryża, nie jes t  dotąd wszakże oznaczone: s ły ­
chać o jen. B arraguay-d’Hilliers. Lewa strona 
nie chce jak  się zdaje podpierać jenerała Chan­
garnier i bronić go przeciw Elizeum. Lewa 
chce zapewnić wyższość w ładzy  parlamentowej 
nad w ład zą  egzekucyjną, ale nie chce tego u- 
czynić na korzyść jen. Changarnier. Tak więc 
z, całego zamięszania najwięcej korzjrstać będzie 
Elizeum, jeżeli przypuściemy, że antagonizm ty­
le okrzyczany między prezydentem i jen. Chan­
garnier istniał rzeczywiście.

ROSYA.
P e te r s b u r g .  NPan, udarować raczy ł  jene­

ra ła  piechoty Czeodajewa, dowódcę 6go kor- 
kusu piechoty, tabakierą ozdobioną portretem 
J .  C. K. Mości, wysadzoną brylantami. Budo­
wniczym twierdzy Brześć litewski, mianowany 
został pułkownik inżenierów Czesnok Lszjr. — 
Wybór p. Stefani, profesora zwyczajnego ces. 
Uniwersytetu Dorpackiego, na członka zw yczaj­
nego ces. akademi nauk, zatwierdzony został. 
Ukazem ces. dozwolonem zostało księżnie Zofii 
W ołkońskiej, ustanowić dw a majoraty z dóbr 
swych dziedzicznych i nabytych.— W  ciągu r. 
z., dobyto w Hossyi, w kopalniach tak rżądo-

8 ,6 3 8 ,3 7 0 ;  soli kuchennej, pud. 2 4 ,4 9 0 ,4 0 4 .— 
Rz. R. St. Bazyli Krestowski, lekarz główmy i 
Lejb-medyk dworu J .  C. K. M< ści, umarł w Pe 
tersbiirgu.

— N. Cesarz, rozkazał w  uniwersytetach: P e-  
lersburgskim, Moskiewskim, Charkowskim, śgo 
Włodzimierza (Yv Kijow ie), i Kazańskim, otwo­
rzyć katedrę pedagogii, mającą należeć do W y ­
działu historyczno-filozoficznego.

Z  Tyflisu . W  d. 12/24 listopada odbyły się na 
przedmieściu N aw gług , w obec księstwa W o- 
roncowów namies nikostwa i jego wysokości księ 
cia Perskiego Bechrnen-Mirzjr, oraz niezliczone­
go tłumu mieszkańców, wyścigi konne na na­
grody Cesarskie, i jednę ofiarowaną przez księ­
żnę Elżbietę z lir. Branickich Woroncow. Ko­
nie książąt Woroncowa i Gruzińskiego, oraz p 
Matinową, zyskały  nagrody Cesarskie. Czarę 
zaś srebrną ofiarowaną przez księżnę Woron­
cow, w y g ra ł  koń Saturn, będący własnością jej 
męża. * (K . W .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12 stycznia. W  Wiedniu pracuja  obecnie nad 

s p e c ja ln ą  mappą Gal eyi na wielką skalę. Podstaw ą tej p ra ­
cy s ą  ostatnie ka ta s t ra lne  pomiary; w jkonan iem  zatrudniają  
się kapitanowie Lichtcnstern i Kuinmersbcrg.  Olbrzymia ta 
mappa w j jd z ie  w 74 k a r ta c h ,  18'/., cali d ług ich ,  1 2 ' / ,  cali 
szerokich.

— Donieśliśmy niedawno o śmierci jednego z znakomitych 
mężów F rancy i ,  pana Hipolita Roycr-C ollard .  Dziś dzienniki 
miejscowe, takie  dają  s z c z e g ó ły :  kiedy mężowi tem u,  z ło ­
żonemu chorobą,  doniesiono o zgonie B a lzaka ,  w tedy zadu­
m a ł  się i r z e k ł  z westchnieniem: „Moje przeczucia nie z a ­
wiodły mnie/ 1 Obecni temu za m i lk l i , a  po niejakim czasie, 
prosili o w ytłómaczenie tych słów . W ów czas  Collard r z e k ł :  
„ Ju ż  u p ły w a  lat 15, j a k  spo tkaw szy  się z Balzakiem, poró­
wnywaliśmy, swój wiek, s i ły  i zdrowie, i wyprowadziłem 
z tego taki wniosek,  że  jeżeli  jeden z nas umrze, drugi nie­
bawem, i to w krótkim czasie pośpieszy za  nim. Teraz  zaś 
poznaje, że nie myliłem się. — On b y ł  pierwszy,  j a  w k ró ­
tce zostanę drugim / 1 Collard wieszczym duchem przepowie­

d z ia ł  to, i j a k  w y rz e k ł  tak się s ta ło .
— Na sm ęta rzu  p rzy  kościele Śgo S c w c r jn a  w Paryżu  

d ługo widzieć było  można grób c z ło w ie k a ,  k tóry żywcem 
pogrzebany zos ta ł .  C z łow iek  ten często podlegał  scnnościom 
letargicznym, i w Jednej z takow ych  sprawiono mu pogrzeb 
S łu żący  jego nieobecny podówczas w Paryżu ,  powróciwszy 
z drogi w dni k i lk a ,  domyślając się jakow egoś nieszczścia, 
dom agał się odkopania trupa. Jakież  było przerażenie w sz j ' -  
stkich,  gdy Z grobu wydobyto żyjącego jeszcze  nieboszczy­
ka. Nieszczęśliwy ten cz łowiek , nie długo ż y ł  jednak  po 
swojem ocaleniu ,  bo będąc jeszcze  pod ziem ią ,  z rozpaczy 
poszarpał* sobie wnętrzności  i pogryz ł  rece.

— Na kolejach żelaznych w Prusach , obiega te raz  4G9 
lokomotyw, 1254 wagonów podróżnych i 6018 wagonów to 
warowych.

Próba powyższa okazała:
1 ) Ze machina ta jest usposobioną do żnie- 

cia wszelkiego gatunku zboża, nawet na pa­
górkowych gruntach, jeżeli takowe nie jest 
zbyt krótkiem, zupełnie pokręconem i nie zle- 
g łem , i że nie wytrząsa zboża, chociażby 
było dojrzałem.

2 )  Jest do życzenia, ażeby pole niebyło 
zbyt szczupłem, ile możności prostem i w u- 
prawie dobrze wyrów nanem .

3 )  Zboże stojące może być w wszystkich 
kierunkach bez przerwy w koło żniętenij 
w przeciwnym razie machina wracać musi 
próżno, dla rznięcia nowej przestrzeni i rznię­
cia w tym samym co dawniej kierunku.

4 )  P ara  mocnych koni spokojnych, jeżeli 
nie jest bardzo gorąco, może bez przerwy? 
z wyłączeniem popasu, pracować dzień ca­
ły . Spychacz zboża z machiny musi się do 
tej czynności wprawić, że gdy czynność te­
go jest utrudzająca, przeto w działaniu z wo­
źnicą mieniąc się może. Nawet woły, jeżeli 
S!} wprawne, machinę ciągnąć m ogą, ow­
szem, chód ich regularny, więcej robocie tej 
odpowiada.

5 )  Jeżeli ziemia lub zboże od deszczu 
przem okły, machina nie pracuje dobrze, a 
właściwie niemoże być wtedy używana.

6 )  Działanie nieprzerwane tej machiny, 
jest na 14cie morgów austryjackich dziennie 
obliczone, co się nawet spraw dziło; że je ­
dnak trudno jest aby się robota nie p rz e ry ­
w ała , więc w' przecięciu niemożna więcej 
jak wyżej połowy tego liczyć, szczególniej 
jeżeli próżno wracać musi.

Machina ta potrzebowała jeszcze, wedle 
uwag znawców, niektórych popraw, by t©ni 
dokładniej działanie swe dopełniała , z któ­
rych pan Burg i Syn korzystając, stosownie 
do tychże machinę tę wystawić zobowią­
z a ł się.

Pan Burg zajmuje się obecnie wyrabia­
niem powyższej machiny, w skutku obstalun- 
ków przez nich zrobionych, i ktoby sobie 
życzył mieć takowe do użycia na żniw'o ro­
ku te raźn ie jszego , w zimie obstalować oneż
musi.

W iadomo już jest obywatelom ziemskim 
że pan Suttner, posiadacz dóbr S tarego -  
Przyrowa (A lt-P re rau ), sprowadził z Ame­
ryki Żniwiarkę tani używaną, wynalazku pa­
na M. Korning. Przekonawszy się na miej­
scu o jej użyteczności, ; że żniwiarkę tę 
wyrabia maszynista narzędzi rolniczych p. 
Burg i Syn w W iedniu, za wynagrodzeniem 
po złr. 350  za sztukę; w inniśmy z kolei u- 
dzielić ziomkom wiadomości 0 rezultacie pró­
by, która w A lt-P ie iau  w r. z. w obecności 
licznych widzów na zbożu, a mianowicie 
pszenicy, życie i owsie przedsięwziętą zosta­
ła., a którą og łąsza broszura przez F ryde­
ryka E bersberg, świadka tej próby, a razem 
technika i rolnika wydana.

za przesłaniem zadatku, połowie kwoty 
szacunkowej odpowiadającego. R ’ j j t

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
M  i e d e ń .  K u rsu  te leg ra fic zn e  z  dn ia  11 s ty c zn ia . L on­

dyn 12 (1. 43 xr. 3oh-m icsięezne.— P a ry ż  152 '/ ( 2ch -n i ics ._
Augsburg  1303/4 m oneta .— Metaliki 5 -p roc  9 5 ' /  Meta­
liki 4 ' / , - p ro e .  8 2 '* / , , . — Akcj 'c  bankowe 1132.
Kurs wiedeński y, dnin 11 stycznia. — Metalik; 951/  _  

Nowa pożyczka S27/8. — Akcye Banku wićdetis. 1137 — 
Akoye Kolei żel 114'/,,. Agio oJ z ło ta  3 3 '/2 od s reb ra  30 ' / , .  
Kurs nominalny.

K n r s  wrocławski 7. d .  9 s tycznia.  Banknoty aug’ryae.  
7 9 ' / , .— Polski kuran t  Ł 4 — L is ty  zas taw ne  Król.  P o U - 
s ta re  9 4 l/A. — Akeye kolei żel. K rako .-gó rno -nz ląs .  gg

1 R Z I B 0 V E
N. 23,799/sso RADA M IASTA KRAKOWA. r532n

W y d z ia ł  P o rzą d k u  i  Bespicczeństw a.
W z y w a  popisowego Sam uela  Spingarn W r. 1830 urodzo­

nego pod Nrcm 154 gmin. VI konekrypcyą objętego, aby gie 
w przeciągu G tygodni na miejsce zaciagu wojskowego gta- 
wif, po up ływ ie  bowiem tego terminu *a zbiega rek ru ta c y j ­
nego bedzie u w a ż a n y .— Kraków  dnia 7 s tycznia  1851 r . ’ 

W iceprezes  J .  P a p ro c k i .— S. Jlnego J .  E stre ic h er .

I n s e r a t y .
JÓZEF 7A lt.ur\T  UJHELŁJ

D enft/s ła  z  W iedn ia
podaje do publicznej w i a d o m o ś c i ,  i ż  przybyw g2y (u j j r a _ 
kowa, przez czas swego pobytu we wszystk ich  s łabościach  
zębów ordynować, p o t r z e b n e  operacj  e wykonywać, tudzież 
sztuczne zeby d o  całej  i P °  owej szczęki,  najlepszej  jakości ,  
wedle najnowszej metodj i w najs owniejszy sposób w praw iać  
będzie.

Z a  trw ałość . użyteczność , podobieństwo w ys taw ionych  
przez siebie zębów ' „ v*

Godziny o rd y n a c y i : przedpołudniem od 9 do 12
popołudniu od 3 do 6

od 8 do 9 b e z p ła tadla ubogich rano
Mieszka w oberżj- Knotza ( „ l | ca  S fa w k o w sk a )  na 2 p ,e-  

t rze  N. 117- f . — ”
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